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Gdy się bu­dzę, czu­ję, że dru­ga stro­na łóż­ka już zdą­ży­ła wy­sty­gnąć. Wy­cią­gam rękę w po­szu­ki­wa­niu Prim, ale do­ty­kam tyl­ko szorst­kie­go płót­na ma­te­ra­ca. Na pew­no przy­śnił się jej kosz­mar, więc po­szła do łóż­ka mamy. Oczy­wi­ście, że tak. Dziś do­żyn­ki.

Pod­pie­ram się na łok­ciu. W po­ko­ju jest już na tyle ja­sno, że je wi­dzę. Moja młod­sza sio­stra Prim zwi­nę­ła się jak em­brion i wtu­li­ła w mamę, przy­war­ły do sie­bie po­licz­ka­mi. We śnie mama wy­glą­da mło­dziej, na­dal wy­da­je się zmę­czo­na, ale nie taka ste­ra­na. Prim ma twarz świe­żą jak po­ra­nek i ślicz­ną jak pry­mul­ka, na któ­rej cześć do­sta­ła imię. Mama też kie­dyś była wy­jąt­ko­wo pięk­na. Tak przy­naj­mniej sły­sza­łam.

U ko­lan Prim sie­dzi naj­brzyd­szy kot świa­ta, jej straż­nik. Ma zmiaż­dżo­ny nos i oczy w ko­lo­rze gni­ją­ce­go ka­bacz­ka, brak mu po­ło­wy ucha. Prim na­zwa­ła go Ja­skier, bo się upie­ra, że jego brud­no­żół­te fu­tro ma taki sam ko­lor jak ten kwia­tek. Ja­skier mnie nie cier­pi, a przy­naj­mniej mi nie ufa. Mi­nę­ło wie­le lat, ale chy­ba pa­mię­ta, że pró­bo­wa­łam za­fun­do­wać mu śmierć w wia­drze peł­nym wody, kie­dy Prim przy­nio­sła go do domu – za­bie­dzo­ne­go, za­pchlo­ne­go ko­cia­ka o za­ro­ba­czo­nym i spuch­nię­tym brzu­chu. Tyl­ko tego mi bra­ko­wa­ło, jesz­cze jed­nej gęby do wy­kar­mie­nia. Prim jed­nak tak bar­dzo bła­ga­ła, a na­wet pła­ka­ła, że mu­siał zo­stać. Wła­ści­wie do­brze się sta­ło, mama wy­le­czy­ła go z pa­so­ży­tów i zro­bił się z nie­go za­wo­ła­ny my­śli­wy. Po­lu­je na my­szy, cza­sem na­wet zdo­ła do­paść szczu­ra. Bywa, że gdy pa­tro­szę łupy, rzu­cam mu po­dro­by. Prze­stał na mnie pry­chać.

Są po­dro­by – nie ma pry­cha­nia. Na cie­plej­sze re­la­cje obo­je nie mamy co li­czyć.

Zwie­szam nogi z łóż­ka i wska­ku­ję w my­śliw­skie buty. Ela­stycz­na skó­ra do­sto­so­wa­ła się do kształ­tu mo­ich stóp. Wcią­gam na sie­bie spodnie, ko­szu­lę, upy­cham dłu­gi, ciem­ny war­kocz pod czap­ką i chwy­tam chle­bak. Na sto­le, pod drew­nia­ną mi­ską, któ­ra chro­ni żyw­ność przed wy­głod­nia­ły­mi szczu­ra­mi i ko­ta­mi, leży ka­wał wy­śmie­ni­te­go ko­zie­go sera, owi­nię­ty w li­ście ba­zy­lii. Pre­zent od Prim, na do­żyn­ki. Ostroż­nie wkła­dam ser do kie­sze­ni i wy­cho­dzę z domu.

O tej po­rze nasz re­jon Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu, na­zy­wa­ny Zło­ży­skiem, zwy­kle za­peł­nia­ją gór­ni­cy, tłum­nie zmie­rza­ją­cy na po­ran­ną szych­tę męż­czyź­ni i ko­bie­ty o przy­gar­bio­nych ra­mio­nach i obrzęk­nię­tych kost­kach pal­ców. Wie­lu z nich od daw­na już nie pró­bu­je wy­skro­by­wać pyłu wę­glo­we­go spod po­ła­ma­nych pa­znok­ci ani ze zmarsz­czek na wy­chu­dzo­nych twa­rzach. Dzi­siaj jed­nak czar­ne, po­kry­te żuż­lem uli­ce są pu­ste.
Dzi­cy lo­ka­to­rzy sza­rych do­mów po­za­my­ka­li okien­ni­ce. Do­żyn­ki roz­pocz­ną się o dru­giej. Moż­na dłu­żej po­spać, o ile jest się w sta­nie.

Nasz dom stoi nie­mal na sa­mym skra­ju Zło­ży­ska, wy­star­czy, że minę kil­ka ulic i już je­stem na za­pusz­czo­nym polu zwa­nym Łąką. Od lasu od­dzie­la ją wy­so­ka siat­ka zwień­czo­na zwo­ja­mi dru­tu kol­cza­ste­go. Ta­kie ogro­dze­nie ota­cza cały Dwu­na­sty Dys­trykt. Teo­re­tycz­nie po­win­no na okrą­gło być pod na­pię­ciem, żeby od­stra­szać dra­pież­ni­ki z lasu – wa­ta­hy dzi­kich psów, sa­mot­ne pumy, niedź­wie­dzie – któ­re nie­gdyś błą­ka­ły się po na­szych uli­cach. Przy odro­bi­nie szczę­ścia prąd włą­cza­ją nam wie­czo­ra­mi na dwie, góra trzy go­dzi­ny, więc za­zwy­czaj moż­na bez­piecz­nie do­ty­kać ogro­dze­nia. Na wszel­ki wy­pa­dek za­wsze przez chwi­lę na­słu­chu­ję brzę­cze­nia, któ­re ozna­cza, że dru­ty są pod na­pię­ciem. Te­raz pa­nu­je tu gro­bo­wa ci­sza. Cho­wam się za kępą krza­ków, kła­dę na brzu­chu i wsu­wam pod pół­me­tro­wy, od lat po­lu­zo­wa­ny frag­ment. Ogro­dze­nie ma jesz­cze kil­ka in­nych sła­bych punk­tów, lecz ten jest tak bli­sko domu, że nie­mal za­wsze wła­śnie tędy wy­my­kam się do lasu.

Gdy tyl­ko wkra­czam mię­dzy drze­wa, wy­cią­gam z pu­ste­go pnia­ka łuk i koł­czan ze strza­ła­mi. Siat­ka pod na­pię­ciem, czy na­wet wy­łą­czo­na, sku­tecz­nie blo­ku­je dra­pież­ni­kom do­stęp do Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu, za to w la­sach włó­czą się swo­bod­nie. Do tego trze­ba uwa­żać na ja­do­wi­te węże, zwie­rzę­ta cho­re na wście­kli­znę, no i brak tu ście­żek z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. W le­sie moż­na jed­nak zna­leźć żyw­ność, byle wie­dzieć, jak jej szu­kać. Mój oj­ciec wie­dział i mnie tego na­uczył, za­nim wy­buch w ko­pal­ni ro­ze­rwał go na strzę­py. Nie było cze­go zbie­rać. Mia­łam wów­czas je­de­na­ście lat. Po pię­ciu la­tach na­dal bu­dzę się, wrzesz­cząc, żeby ucie­kał.

Cho­ciaż prze­kra­cza­nie gra­ni­cy lasu jest za­ka­za­ne, a kłu­sow­ni­kom gro­żą naj­su­row­sze kary, przy­cho­dzi­ło­by tu wię­cej lu­dzi, gdy­by tyl­ko mie­li po­rząd­ną broń. Więk­szo­ści brak od­wa­gi, żeby wy­ru­szyć na łowy z sa­mym no­żem. Łuki ta­kie jak mój to rzad­kość, oj­ciec zro­bił kil­ka sztuk, a ja ukry­wam je w le­sie, sta­ran­nie za­bez­pie­czo­ne przed wil­go­cią. Oj­ciec mógł spo­ro za­ro­bić na ich sprze­da­ży, ale gdy­by wła­dze się o tym do­wie­dzia­ły, zo­stał­by pu­blicz­nie stra­co­ny za pod­że­ga­nie do bun­tu. Więk­szość Straż­ni­ków Po­ko­ju przy­my­ka oko na po­lo­wa­nia garst­ki my­śli­wych, w koń­cu straż­ni­cy są tak samo spra­gnie­ni świe­że­go mię­sa jak wszy­scy. Co wię­cej, na­le­żą do na­szych naj­lep­szych klien­tów. Wła­dze ni­g­dy jed­nak nie do­pu­ści­ły­by do sy­tu­acji, w któ­rej ktoś zbro­ił­by miesz­kań­ców Zło­ży­ska.

Po na­sta­niu je­sie­ni nie­licz­ni śmiał­ko­wie za­kra­da­ją się do lasu na jabł­ka. Za­wsze jed­nak trzy­ma­ją się bli­sko Łąki, go­to­wi umknąć z po­wro­tem do bez­piecz­ne­go Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu, gdy tyl­ko po­ja­wi się za­gro­że­nie.

– Dwu­na­sty Dys­trykt – mam­ro­czę. – Tu mo­żesz bez­piecz­nie umrzeć z gło­du.

Po­śpiesz­nie oglą­dam się przez ra­mię. Na­wet tu­taj, na kom­plet­nym od­lu­dziu, czło­wiek się oba­wia, że ktoś go pod­słu­cha.

Gdy by­łam młod­sza, śmier­tel­nie prze­ra­ża­łam mamę tym, co plo­tłam o Dwu­na­stym Dys­tryk­cie i o lu­dziach za­wia­du­ją­cych na­szym ży­ciem z od­le­głe­go Ka­pi­to­lu, naj­waż­niej­sze­go mia­sta w pań­stwie Pa­nem. W koń­cu po­ję­łam, że w ten spo­sób mogę wpa­ko­wać nas w jesz­cze więk­sze ta­ra­pa­ty. Na­uczy­łam się trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi i przy­bie­rać ide­al­nie obo­jęt­ną minę, żeby nikt nie od­gadł mo­ich my­śli. W szko­le spo­koj­nie wy­ko­nu­ję po­le­ce­nia. Na tar­go­wi­sku wy­mie­niam nic nie zna­czą­ce uprzej­mo­ści. Na Ćwie­ku, jak na­zy­wa­my czar­ny ry­nek, na któ­rym za­ra­biam więk­szość pie­nię­dzy, roz­ma­wiam je­dy­nie o in­te­re­sach. Na­wet w domu, gdzie nie je­stem zbyt grzecz­na, uni­kam trud­nych te­ma­tów, ta­kich jak do­żyn­ki, nie­do­bo­ry żyw­no­ści czy Gło­do­we Igrzy­ska. Prim mo­gła­by za­cząć po­wta­rzać moje sło­wa i do cze­go by to do­pro­wa­dzi­ło?

W le­sie cze­ka je­dy­na oso­ba, przy któ­rej mogę być sobą. Gale. Czu­ję, jak mię­śnie twa­rzy mi się roz­luź­nia­ją, jak przy­śpie­sza tęt­no, gdy wspi­nam się do na­szej kry­jów­ki, pół­ki skal­nej z wi­do­kiem na do­li­nę. Gę­stwi­na je­żyn chro­ni to miej­sce przed wzro­kiem nie­po­wo­ła­nych. Na wi­dok Gale’a od­ru­cho­wo się uśmie­cham. Twier­dzi, że zda­rza mi się to tyl­ko w le­sie.

– Hej, Kot­na – wita mnie. Tak na­praw­dę mam na imię Kat­niss, ale kie­dyś, gdy mu się przed­sta­wia­łam, mó­wi­łam le­d­wie sły­szal­nym szep­tem, i uznał, że na­zy­wa­ją mnie Kot­na. Po­tem ja­kiś stuk­nię­ty ryś za­czął za mną ła­zić po ca­łym le­sie i prze­zwi­sko przy­lgnę­ło do mnie na do­bre. W su­mie ry­sio­wi cho­dzi­ło tyl­ko o ochła­py mię­sa, ale i tak mu­sia­łam go za­bić, bo pło­szył zwie­rzy­nę. Na­wet ża­ło­wa­łam, bo przy­wy­kłam do jego to­wa­rzy­stwa, ale przy­naj­mniej nie­źle za­ro­bi­łam na fu­trze.

– Patrz, co upo­lo­wa­łem. – Gale pod­no­si bo­chen chle­ba prze­bi­ty strza­łą, a ja się śmie­ję. To naj­praw­dziw­szy chleb z pie­kar­ni, a nie pła­ski, za­kal­co­wa­ty pla­cek z przy­dzia­łu zbo­żo­we­go. Bio­rę go w ręce, wy­cią­gam strza­łę i przy­su­wam nos do dziu­ry w skór­ce. Wdy­cham aro­mat, od któ­re­go śli­na na­pły­wa mi do ust. Chleb taki do­bry jak ten jest na wy­jąt­ko­we oka­zje.

– Mhm, jesz­cze cie­pły – mó­wię. Gale mu­siał bla­dym świ­tem zja­wić się w pie­kar­ni na wy­mia­nę. – Ile cię kosz­to­wał?

– Tyl­ko wie­wiór­kę. Tego ran­ka sta­ru­szek chy­ba się roz­kle­ił – wy­ja­śnia. – Na­wet ży­czył mi szczę­ścia.

– Dzi­siaj wszy­scy czu­je­my się so­bie nie­co bliż­si – za­uwa­żam, i na­wet nie chce mi się prze­wró­cić ocza­mi. – Prim zo­sta­wi­ła nam ser. – Wy­cią­gam pa­ku­nek.

Na ten wi­dok Gale się roz­pro­mie­nia.

– Dzię­ki, Prim. To bę­dzie praw­dzi­wa uczta. – Nie­ocze­ki­wa­nie za­czy­na mó­wić z ka­pi­to­liń­skim ak­cen­tem i uda­je Ef­fie Trin­ket, prze­sad­nie roz­en­tu­zja­zmo­wa­ną ko­bie­tę, któ­ra po­ja­wia się raz w roku, aby od­czy­tać na­zwi­ska pod­czas do­ży­nek. – Nie­mal za­po­mnia­łem! We­so­łych Gło­do­wych Igrzysk! – Zry­wa kil­ka je­żyn z krze­wów bli­sko nas. – I niech los... – Wy­so­kim łu­kiem rzu­ca jed­ną z nich w moją stro­nę.

Chwy­tam ją w usta i roz­gry­zam de­li­kat­ną skór­kę. Słod­ko­kwa­śny sok try­ska mi na ję­zyk.

 – ...za­wsze wam sprzy­ja! – koń­czę rów­nie en­tu­zja­stycz­nie. Mu­si­my żar­to­wać, ina­czej zwa­rio­wa­li­by­śmy ze stra­chu. Poza tym ka­pi­to­liń­ski ak­cent jest taki afek­to­wa­ny, że co­kol­wiek się po­wie, brzmi śmiesz­nie.

Przy­pa­tru­ję się, jak Gale wy­cią­ga nóż i kroi chleb. Mógł­by być moim bra­tem. Ta­kie same czar­ne, pro­ste wło­sy, oliw­ko­wa skó­ra, na­wet oczy mamy po­dob­nie sza­re. Nie łą­czy nas jed­nak po­kre­wień­stwo, w każ­dym ra­zie na pew­no nie bli­skie. Więk­szość człon­ków gór­ni­czych ro­dzin jest do sie­bie po­dob­na.

Wła­śnie dla­te­go mama i Prim, nie­bie­sko­okie blon­dyn­ki, za­wsze wy­róż­nia­ją się w tłu­mie. Nie pa­su­ją do resz­ty. Ro­dzi­ce mamy na­le­że­li do kla­sy drob­nych kup­ców, któ­rzy ob­słu­gu­ją urzęd­ni­ków, Straż­ni­ków Po­ko­ju i nie­licz­nych klien­tów ze Zło­ży­ska. Pro­wa­dzi­li ap­te­kę w lep­szej czę­ści Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Po­nie­waż nie­mal ni­ko­go nie stać na le­ka­rzy, po­wie­rzy­li­śmy zdro­wie ap­te­ka­rzom. Tata po­znał mamę, gdyż pod­czas po­lo­wań cza­sa­mi zbie­rał lecz­ni­cze zio­ła i sprze­da­wał je w jej ap­te­ce na na­pa­ry me­dycz­ne. Na pew­no bar­dzo go ko­cha­ła, sko­ro opu­ści­ła dom i prze­nio­sła się do Zło­ży­ska. Sta­ram się o tym wszyst­kim pa­mię­tać, pa­trząc na ko­bie­tę, któ­ra sie­dzia­ła obo­jęt­nie, za­mknię­ta w so­bie, pod­czas gdy jej wy­chu­dzo­ne dzie­ci mar­nia­ły w oczach. Przez wzgląd na ojca pró­bu­ję jej wy­ba­czyć, ale szcze­rze mó­wiąc, nie je­stem szcze­gól­nie mi­ło­sier­nym ty­pem.

Gale roz­sma­ro­wu­je mięk­ki kozi ser na krom­kach chle­ba i sta­ran­nie ozda­bia każ­dą ka­nap­kę list­kiem ba­zy­lii, pod­czas gdy ja oga­ła­cam krza­ki z je­żyn. Roz­sia­da­my się w skal­nej wnę­ce. Tu je­ste­śmy nie­wi­docz­ni, ale sami do­brze wi­dzi­my pa­no­ra­mę tęt­nią­cej ży­ciem do­li­ny. La­tem peł­no tu zie­le­ni­ny do zbie­ra­nia, ko­rze­ni do wy­ko­py­wa­nia, ryby po­ły­sku­ją tę­czo­wo w pro­mie­niach słoń­ca. Dzień jest cu­dow­ny, ser wsią­ka w cie­pły chleb, je­ży­ny eks­plo­du­ją nam w ustach. Nic nie za­kłó­ca­ło­by tej sie­lan­ki, gdy­by­śmy na­praw­dę świę­to­wa­li, a cały wol­ny dzień za­mie­rza­li spę­dzić na wę­drów­ce po gó­rach i tro­pie­niu zwie­rzy­ny na ko­la­cję. O dru­giej mu­si­my się jed­nak sta­wić na pla­cu i za­cze­kać, aż wy­czy­ta­ją na­zwi­ska.

– Po­ra­dzi­li­by­śmy so­bie – mówi Gale ci­cho.

– Z czym? – Nie ro­zu­miem.

– Opu­ści­li­by­śmy dys­trykt. Mo­gli­by­śmy uciec, za­miesz­kać w le­sie. Tyl­ko ty i ja, uda­ło­by się.

Nie wiem, jak za­re­ago­wać. Co za nie­do­rzecz­ny po­mysł.

– Gdy­by­śmy nie mie­li tylu dzie­ci – do­da­je Gale po­śpiesz­nie.

To nie na­sze dzie­ci, rzecz ja­sna, choć pra­wie: cho­dzi o dwóch młod­szych bra­ci i sio­strę Gale’a, i o Prim. Moż­na by jesz­cze do­rzu­cić na­sze mat­ki, bo jak by so­bie bez nas po­ra­dzi­ły? Kto na­peł­nił­by wiecz­nie głod­ne brzu­chy? Choć obo­je co­dzien­nie po­lu­je­my, zda­rza się, że trze­ba wy­mie­nić zdo­bycz na sma­lec, sznu­ro­wa­dła albo weł­nę, i po­ło­żyć się spać, gdy kisz­ki mar­sza gra­ją.

– Nie chcę mieć dzie­ci, ni­g­dy – mó­wię.

– Ja bym mógł. Gdy­bym tu nie miesz­kał – twier­dzi Gale.

– Ale tu miesz­kasz – iry­tu­ję się.

– Mniej­sza z tym – pry­cha.

Ta roz­mo­wa nie ma sen­su. Wy­nieść się stąd? Jak mo­gła­bym zo­sta­wić Prim, je­dy­ną oso­bę na świe­cie, któ­rą na pew­no ko­cham? Gale też jest bli­sko zwią­za­ny z ro­dzi­ną. Nie mo­że­my uciec, więc po co o tym mó­wić? A na­wet gdy­by… Na­wet gdy­by… Skąd po­mysł, żeby ga­dać o dzie­ciach? Gale’a i mnie ni­g­dy nie łą­czy­ło nic ro­man­tycz­ne­go. Kie­dy się po­zna­li­śmy, by­łam ko­ści­stą dwu­na­sto­lat­ką, on jed­nak, za­le­d­wie o dwa lata star­szy, już wte­dy wy­glą­dał jak męż­czy­zna. Spo­ro cza­su mi­nę­ło, nim się za­przy­jaź­ni­li­śmy, prze­sta­li­śmy tar­go­wać przy każ­dej wy­mia­nie i za­czę­li­śmy się na­wza­jem wspie­rać.

Poza tym, je­śli Gale’owi za­chcia­ło­by się dzie­ci, bez tru­du zna­la­zł­by so­bie żonę. Jest przy­stoj­ny, do­sta­tecz­nie sil­ny, żeby po­ra­dzić so­bie w ko­pal­ni, i umie po­lo­wać. Wy­star­czy spoj­rzeć na szep­czą­ce dziew­czy­ny, któ­re mija w szko­le. Od razu wi­dać, że mają na nie­go ocho­tę. Je­stem za­zdro­sna, ale z nie ty­po­wych po­wo­dów. Ze świe­cą szu­kać do­bre­go part­ne­ra do po­lo­wań.

– Co chcesz ro­bić? – py­tam. – Mo­że­my po­lo­wać, ło­wić ryby, albo zbie­rać.

– Chodź­my nad je­zio­ro. Za­rzu­ci­my węd­ki i po­szu­ka­my cze­goś w le­sie. Wie­czo­rem zje­my coś smacz­ne­go – pro­po­nu­je.

Wie­czo­rem. Po do­żyn­kach wszy­scy po­win­ni świę­to­wać. Mnó­stwo lu­dzi rze­czy­wi­ście świę­tu­je, z ulgi, że ich dzie­ci oszczę­dzo­no do na­stęp­ne­go roku. Co naj­mniej dwie ro­dzi­ny za­mkną jed­nak okien­ni­ce, za­ry­glu­ją drzwi i za­to­pią się w roz­my­śla­niach o tym, jak prze­trwać ból naj­bliż­szych ty­go­dni.

Do­brze so­bie ra­dzi­my. Dra­pież­ni­ki nie zwra­ca­ją na nas uwa­gi, gdy nie brak im ła­twiej­szej i smacz­niej­szej zdo­by­czy. Przed po­łu­dniem mamy już tu­zin ryb i tor­bę zie­le­ni­ny, oraz, co naj­lep­sze, pra­wie pięć li­trów po­zio­mek. Kil­ka lat temu na­tra­fi­łam na po­ziom­ko­wą po­la­nę, ale to Gale wpadł na po­mysł, żeby roz­cią­gnąć wo­kół niej siat­kę, któ­ra znie­chę­ci zwie­rzę­ta.

W dro­dze do domu za­glą­da­my na Ćwiek, czar­ny ry­nek, któ­ry funk­cjo­nu­je w opusz­czo­nym ma­ga­zy­nie na wę­giel. Gdy opra­co­wa­no wy­daj­niej­szy sys­tem prze­ła­dun­ku wę­gla, bez­po­śred­nio z ko­pal­ni do po­cią­gów, Ćwiek stop­nio­wo za­jął cały te­ren ma­ga­zy­nu. O tej po­rze w dniu do­ży­nek han­del wła­ści­wie za­mie­ra, lecz czar­ny ry­nek tęt­ni ży­ciem. Bez tru­du wy­mie­nia­my sześć ryb na do­bry chleb, a po­zo­sta­łe dwie na sól. Śli­ska Sae, sta­ra, ko­ści­sta ko­bie­ta sprze­da­ją­ca go­rą­cą zupę z du­że­go garn­ka, chęt­nie bie­rze po­ło­wę zie­le­ni­ny w za­mian za parę ka­wał­ków pa­ra­fi­ny. Gdzie in­dziej pew­nie wy­tar­go­wa­li­by­śmy tro­chę wię­cej, ale za­le­ży nam na do­brych re­la­cjach z Sae. Ona jed­na bez pro­ble­mu sku­pu­je zdzi­cza­łe psy. Nie po­lu­je­my na nie z roz­my­słem, ale cza­sem nas ata­ku­ją i za­bi­ja­my jed­ne­go lub dwa... Cóż, mię­so to mię­so. „Gdy tra­fi do zupy, po­wiem, że to wo­ło­wi­na”, wy­ja­śnia Śli­ska Sae i pusz­cza oczko. W Zło­ży­sku nie ma ni­ko­go, kto krę­cił­by no­sem na ape­tycz­ny, psi udziec. Tyl­ko Straż­ni­cy Po­ko­ju, któ­rzy za­glą­da­ją na Ćwiek, mogą so­bie po­zwo­lić na wy­brzy­dza­nie.

Gdy nie ma już cze­go szu­kać na Ćwie­ku, idzie­my pod drzwi z tyłu domu bur­mi­strza, żeby sprze­dać po­ło­wę po­zio­mek. Wie­my, że bur­mistrz wy­jąt­ko­wo je lubi i jest go­tów przy­stać na na­szą cenę.

Drzwi otwie­ra jego cór­ka, Mad­ge. Cho­dzi­my do tej sa­mej kla­sy. Moż­na by się spo­dzie­wać, że jako bur­mi­strzów­na bę­dzie za­dzie­rać nosa, ale jest w po­rząd­ku. Po pro­stu trzy­ma się na ubo­czu, jak ja. Żad­na z nas nie ota­cza się przy­ja­ciół­mi, więc w szko­le czę­sto prze­by­wa­my w swo­im to­wa­rzy­stwie. Wspól­nie jemy lunch, sia­da­my obok sie­bie na ape­lach, ćwi­czy­my w pa­rze na za­ję­ciach spor­to­wych. Rzad­ko roz­ma­wia­my i to nam pa­su­je.

Bury mun­du­rek szkol­ny za­mie­ni­ła dzi­siaj na dro­gą, bia­łą su­kien­kę, a ja­sne wło­sy prze­wią­za­ła ró­żo­wą wstąż­ką. Strój na do­żyn­ki.

– Ład­na su­kien­ka – mówi Gale.

Mad­ge po­sy­ła mu uważ­ne spoj­rze­nie, aby spraw­dzić, czy to szcze­ry kom­ple­ment, czy zwy­kła kpi­na. Su­kien­ka na­praw­dę jest ład­na, ale Mad­ge nie wło­ży­ła­by jej, gdy­by nie wy­jąt­ko­wa oka­zja. Za­ci­ska usta, po czym się uśmie­cha.

– Je­śli mam je­chać do Ka­pi­to­lu, to chcę ład­nie wy­glą­dać. Dzi­wisz się?

Tym ra­zem Gale wy­da­je się sko­ło­wa­ny. Czy Mad­ge mówi po­waż­nie? A może się z nie­go na­bi­ja? Moim zda­niem to dru­gie.

– Nie tra­fisz do Ka­pi­to­lu – oświad­cza Gale lo­do­wa­to. Jego wzrok pada na nie­wiel­ką, okrą­głą brosz­kę, któ­ra zdo­bi su­kien­kę Mad­ge. Szcze­re zło­to, pięk­na ro­bo­ta. Coś ta­kie­go wy­star­czy­ło­by do wy­ży­wie­nia ca­łej ro­dzi­ny przez wie­le mie­się­cy. – Niby ja­kim cu­dem? Pew­nie masz góra pięć wpi­sów. Jako dwu­na­sto­la­tek mia­łem już sześć.

– To nie jej wina – bro­nię Mad­ge.

– Pew­nie, to ni­czy­ja wina. Tak już jest – ce­dzi Gale.

Mad­ge ma nie­przy­stęp­ny wy­raz twa­rzy. Wsu­wa mi do ręki pie­nią­dze za owo­ce.

– Po­wo­dze­nia, Kat­niss – sły­szę.

– To­bie rów­nież – od­po­wia­dam i drzwi się za­my­ka­ją.

W mil­cze­niu zmie­rza­my ku Zło­ży­sku. Nie po­do­ba mi się, że Gale uwziął się na Mad­ge, ale ma ra­cję, fakt. Sys­tem do­ży­nek jest nie­uczci­wy, bo bied­ni mają naj­go­rzej. W lo­so­wa­niu bio­rą udział oso­by od dwu­na­ste­go roku ży­cia. Wte­dy ich na­zwi­sko jest wpi­sy­wa­ne tyl­ko raz. Trzy­na­sto­lat­ki do­sta­ją dwa wpi­sy, i tak da­lej, aż do osiem­nast­ki, ostat­nie­go roku uczest­nic­twa w do­żyn­kach. Wów­czas na­zwi­sko po­wta­rza się sied­mio­krot­nie. Ta za­sa­da do­ty­czy wszyst­kich oby­wa­te­li Pa­nem.

Jest jed­nak pe­wien ha­czyk. Po­wiedz­my, że bie­du­jesz i głód za­glą­da ci w oczy, jak nam. Masz pra­wo wie­lo­krot­nie zgła­szać na­zwi­sko do lo­so­wa­nia w za­mian za astra­gal o war­to­ści rocz­ne­go za­opa­trze­nia jed­nej oso­by w zbo­że i olej. Zgod­nie z pra­wem mo­żesz po­bie­rać astra­ga­le tak­że dla człon­ków ro­dzi­ny, ale za każ­dy pła­cisz do­dat­ko­wym wpi­sem na li­stę uczest­ni­ków lo­so­wa­nia. W re­zul­ta­cie jako dwu­na­sto­lat­ka mia­łam już na kon­cie czte­ry wpi­sy. Pierw­szy dla­te­go, że mu­sia­łam, a trzy w za­mian za astra­ga­le na zbo­że i olej dla mnie, dla Prim i dla mamy. To samo po­wta­rzam rok w rok, bo nie mam wyj­ścia. Poza tym wpi­sy się ku­mu­lu­ją, dla­te­go te­raz, gdy mam szes­na­ście lat, moje na­zwi­sko po­wtó­rzy się dwa­dzie­ścia razy. Gale skoń­czył osiem­na­ście lat, a po­nie­waż przez sie­dem lat po­ma­gał w utrzy­ma­niu pię­cio­oso­bo­wej ro­dzi­ny lub sa­mo­dziel­nie ją wy­kar­miał, bę­dzie miał czter­dzie­ści dwa wpi­sy.

To dla­te­go Gale stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą pod­czas roz­mo­wy z Mad­ge, któ­ra ni­g­dy nie sta­nę­ła przed ko­niecz­no­ścią po­bra­nia astra­ga­lu. Praw­do­po­do­bień­stwo wy­lo­so­wa­nia jej na­zwi­ska jest ni­kłe w po­rów­na­niu z miesz­kań­ca­mi Zło­ży­ska. Może tak się zda­rzyć, ale to wąt­pli­we. Cho­ciaż za­sa­dy usta­lo­no w Ka­pi­to­lu, nie w dys­tryk­tach, i ro­dzi­na Mad­ge z całą pew­no­ścią nie ma­cza­ła w tym pal­ców, trud­no lu­bić oso­by, któ­re nie mu­szą się zgła­szać po astra­ga­le.

Gale wie, że złość na Mad­ge jest bez­sen­sow­na. Zda­rza­ły się dni, kie­dy w le­sie wy­słu­chi­wa­łam jego gniew­nych słów o tym, że astra­ga­le to tyl­ko jed­no z na­rzę­dzi po­głę­bia­nia fa­tal­nej sy­tu­acji w na­szym dys­tryk­cie. W ten spo­sób krze­wi się nie­na­wiść mię­dzy gło­du­ją­cy­mi ro­bot­ni­ka­mi ze Zło­ży­ska, a tymi, któ­rzy na ogół mogą li­czyć na po­si­łek. Wza­jem­na nie­chęć spra­wia, że ni­g­dy so­bie nie za­ufa­my.

– Ka­pi­tol nas dzie­li i na tym ko­rzy­sta – po­wie­dział­by pew­nie, gdy­by nikt poza mną nie słu­chał. Gdy­by to nie były do­żyn­ki. Gdy­by dziew­czy­na ze zło­tą brosz­ką i bez do­dat­ko­wych wpi­sów nie wy­po­wie­dzia­ła jed­nej uwa­gi, w jej mnie­ma­niu cał­kiem nie­win­nej.

Idąc, zer­kam na Gale’a. Na­dal kipi zło­ścią, choć sta­ra się to za­ma­sko­wać ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy. Jego na­pa­dy wście­kło­ści wy­da­ją mi się bez­sen­sow­ne, ale ni­g­dy mu tego nie mó­wię. Wła­ści­wie się z nim zga­dzam, tyl­ko co komu z tego, że w środ­ku lasu ktoś so­bie po­krzy­czy prze­ciw­ko Ka­pi­to­lo­wi? To ni­cze­go nie zmie­ni. Świat nie sta­nie się lep­szy. Na­sze brzu­chy się nie na­peł­nią. Co gor­sza, ha­ła­sy pło­szą zwie­rzy­nę. Mimo to nie pro­te­stu­ję. Le­piej niech się wy­dzie­ra na od­lu­dziu niż w dys­tryk­cie.

Dzie­li­my się łu­pa­mi. Na każ­de­go z nas przy­pa­da­ją po dwie ryby, dwa bo­chen­ki do­bre­go chle­ba, zie­le­ni­na, litr po­zio­mek, sól, pa­ra­fi­na i tro­chę pie­nię­dzy.

– Wi­dzi­my się na pla­cu – mó­wię.

– Ubierz się ład­nie – od­po­wia­da głu­cho.

Gdy wra­cam do domu, wi­dzę, że mama i sio­stra są go­to­we do wyj­ścia. Mama wło­ży­ła ele­ganc­ką su­kien­kę z cza­sów pra­cy w ap­te­ce. Prim ma na so­bie mój strój z pierw­szych do­ży­nek, spód­ni­cę i marsz­czo­ną bluz­kę. Jest na nią nie­co za duży, ale mama pod­pię­ła go agraf­ka­mi. Mimo to na ple­cach bluz­ka wy­su­wa się ze spód­ni­cy.

Cze­ka na mnie wan­na z go­rą­cą wodą. Ze­skro­bu­ję brud i pot z lasu, na­wet myję wło­sy. Ku swo­je­mu zdu­mie­niu wi­dzę, że mama przy­go­to­wa­ła dla mnie jed­ną ze swo­ich ślicz­nych su­kie­nek, błę­kit­ną, z bu­ta­mi do kom­ple­tu.

– Na pew­no? – py­tam. Sta­ram się oka­zać do­brą wolę. Przez pe­wien czas by­łam tak wście­kła, że nie po­zwa­la­łam, aby co­kol­wiek dla mnie zro­bi­ła. To coś wy­jąt­ko­we­go. Mama ma ogrom­ny sen­ty­ment do swo­ich ubrań z daw­nych lat.

– Oczy­wi­ście. Upnie­my ci wło­sy, do­brze? – Nie pro­te­stu­ję, kie­dy ręcz­ni­kiem su­szy je i za­pla­ta w war­kocz, któ­ry upi­na na czub­ku gło­wy. Le­d­wie po­zna­ję sie­bie w pęk­nię­tym, opar­tym o ścia­nę lu­strze.

– Pięk­nie wy­glą­dasz – szep­cze Prim.

– I je­stem w ogó­le do sie­bie nie­po­dob­na – do­da­ję i ją obej­mu­ję, bo wiem, że naj­bliż­sze go­dzi­ny będą dla niej kosz­ma­rem. To jej pierw­sze do­żyn­ki. Jest w mia­rę bez­piecz­na, ma tyl­ko je­den wpis. Nie po­zwo­li­ła­bym jej wziąć na­wet jed­ne­go astra­ga­lu na żyw­ność. Ale ona mar­twi się o mnie, oba­wia, że sta­nie się naj­gor­sze.

Chro­nię Prim naj­le­piej, jak po­tra­fię, jed­nak pod­czas do­ży­nek je­stem bez­sil­na. Na­ra­sta we mnie ból, jak za­wsze, gdy ona cier­pi. Nie chcę się z nim zdra­dzić. Za­uwa­żam, że jej bluz­ka zno­wu się wy­su­nę­ła ze spód­ni­cy, z tru­dem za­cho­wu­ję spo­kój.

– Scho­waj ogo­nek, ka­czusz­ko – mó­wię i po­pra­wiam bluz­kę na ple­cach.

Prim chi­cho­cze.

– Kwa – od­po­wia­da pół­gło­sem.

– Od­kwacz się – śmie­ję się ci­cho. Tyl­ko Prim po­tra­fi mnie tak roz­ba­wić. – Chodź, zje­my coś – do­da­ję i mu­skam usta­mi czu­bek jej gło­wy.

Ryba i zie­le­ni­na już się go­tu­ją w gu­la­szu, na ko­la­cję. Zo­sta­wi­my też po­ziom­ki i chleb z pie­kar­ni na wie­czór, żeby był wy­jąt­ko­wy. Za­do­wa­la­my się mle­kiem od Damy, kozy Prim, i za­gry­za­my je kiep­skim chle­bem z ziar­na za astra­gal. I tak ape­ty­ty nam nie do­pi­su­ją.

O pierw­szej ru­sza­my na plac. Obec­ność obo­wiąz­ko­wa, chy­ba że jest się jed­ną nogą w gro­bie. Dzi­siej­sze­go wie­czo­ru urzęd­ni­cy będą skła­da­li lu­dziom wi­zy­ty, żeby spraw­dzić, jak się spra­wy mają. Je­śli ktoś wpro­wa­dzi ich w błąd, tra­fi do wię­zie­nia.

Na­praw­dę kiep­sko, że do­żyn­ki or­ga­ni­zu­je się na pla­cu. To jed­no z nie­licz­nych miejsc w Dwu­na­stym Dys­tryk­cie, gdzie bywa miło. Plac ota­cza­ją skle­py, a w dni tar­go­we, zwłasz­cza gdy jest po­go­da, at­mos­fe­ra robi się świą­tecz­na. Dzi­siaj, po­mi­mo ja­skra­wych sztan­da­rów roz­wie­szo­nych na bu­dyn­kach, wszy­scy są przy­gnę­bie­ni. Obec­ność ka­me­rzy­stów, któ­rzy przy­cup­nę­li na da­chach ni­czym my­szo­ło­wy, do­dat­ko­wo psu­je at­mos­fe­rę.

Lu­dzie scho­dzą się w mil­cze­niu i pod­pi­su­ją li­sty obec­no­ści. Do­żyn­ki to do­bra oka­zja, żeby Ka­pi­tol mógł skon­tro­lo­wać ogół spo­łe­czeń­stwa. Mło­dzież od dwu­na­ste­go do osiem­na­ste­go roku ży­cia zo­sta­je za­pę­dzo­na do po­dzie­lo­nych li­na­mi sek­to­rów. Naj­star­si sta­ją z przo­du, młod­si, tacy jak Prim, bli­żej tyłu. Człon­ko­wie ro­dzin gro­ma­dzą się do­oko­ła sek­to­rów i moc­no trzy­ma­ją za ręce. Inni, któ­rych bli­scy nie są na­ra­że­ni na śmierć, lub ci, któ­rzy prze­sta­li się przej­mo­wać, wci­ska­ją się w tłum, żeby za­kła­dać się o wszyst­ko, co zwią­za­ne z wy­lo­so­wa­ny­mi dzie­cia­ka­mi: o ich wiek, czy będą ze Zło­ży­ska, czy z ro­dzi­ny ku­piec­kiej, czy się za­ła­mią i roz­pła­czą. Więk­szość ze­bra­nych nie chce brać udzia­łu w nie­le­gal­nym ha­zar­dzie i od­ma­wia, ale ostroż­nie, bar­dzo ostroż­nie. Ci sami lu­dzie czę­sto by­wa­ją in­for­ma­to­ra­mi, a prze­cież każ­de­mu się zda­rza zła­mać pra­wo. Za kłu­sow­nic­two mo­gła­bym tra­fiać pod lufę prak­tycz­nie dzień w dzień, lecz chro­nią mnie ape­ty­ty lu­dzi u wła­dzy. Nie każ­dy jest ta­kim szczę­ścia­rzem.

Tak czy owak, zga­dzam się z Gale’em, że gdy­by­śmy mo­gli wy­bie­rać mię­dzy śmier­cią gło­do­wą a kulą w łeb, kula za­koń­czy­ła­by spra­wę znacz­nie szyb­ciej.

Nad­cią­ga jesz­cze wię­cej lu­dzi, robi się co­raz cia­śniej, co­raz bar­dziej klau­stro­fo­bicz­nie. Plac jest cał­kiem spo­ry, lecz i tak nie po­mie­ści ośmiu ty­się­cy miesz­kań­ców Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Spóź­nial­skich kie­ru­je się na przy­le­głe uli­ce, gdzie mogą oglą­dać wi­do­wi­sko na wiel­kich ekra­nach. Pań­stwo­wa te­le­wi­zja prze­pro­wa­dza trans­mi­sję na żywo.

Tra­fiam do gro­ma­dy szes­na­sto­lat­ków ze Zło­ży­ska. W mil­cze­niu ki­wa­my so­bie gło­wa­mi na po­wi­ta­nie i kon­cen­tru­je­my się na pro­wi­zo­rycz­nej es­tra­dzie przed Pa­ła­cem Spra­wie­dli­wo­ści. Na sce­nie sto­ją trzy fo­te­le, mów­ni­ca i dwie wiel­kie, szkla­ne kule, jed­na dla chłop­ców, dru­ga dla dziew­cząt. Pa­trzę na kart­ki pa­pie­ru w kuli dziew­czę­cej. Na dwu­dzie­stu z nich wid­nie­je sta­ran­nie wy­pi­sa­ne na­zwi­sko Kat­niss Ever­de­en.

W pierw­szym fo­te­lu za­sia­da wy­so­ki, ły­sie­ją­cy oj­ciec Mad­ge,
bur­mistrz Un­der­see. Dru­gi za­ję­ła Ef­fie Trin­ket, opie­kun­ka try­bu­tów z Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Do­pie­ro co wró­ci­ła z Ka­pi­to­lu, ma prze­ra­ża­ją­cy uśmiech pe­łen bia­łych zę­bów, ró­żo­wa­we wło­sy i ko­stium w ko­lo­rze wio­sen­nej zie­le­ni. Bur­mistrz i Ef­fie mam­ro­czą do sie­bie i z nie­po­ko­jem spo­glą­da­ją na pu­sty fo­tel.

Gdy ze­gar na wie­ży ra­tu­sza wy­bi­ja dru­gą, bur­mistrz wcho­dzi na mów­ni­cę i za­czy­na czy­tać. Rok po roku wy­słu­chu­je­my tego sa­me­go. Bur­mistrz przed­sta­wia hi­sto­rię Pa­nem, pań­stwa, któ­re po­wsta­ło na gru­zach miej­sca zwa­ne­go nie­gdyś Ame­ry­ką Pół­noc­ną. Wy­li­cza ka­ta­stro­fy, su­sze, bu­rze, po­ża­ry, pod­nie­sie­nie po­zio­mu oce­anów, co po­chło­nę­ło spo­rą część kon­ty­nen­tu, bru­tal­ną woj­nę o reszt­ki żyw­no­ści. W re­zul­ta­cie po­wsta­ło Pa­nem, wspa­nia­ły Ka­pi­tol oto­czo­ny pier­ście­niem trzy­na­stu dys­tryk­tów. Do­pie­ro wte­dy oby­wa­te­le za­czę­li się ra­do­wać po­ko­jem i do­bro­by­tem. Póź­niej na­de­szły Mrocz­ne Dni, po­wsta­nie dys­tryk­tów prze­ciw­ko Ka­pi­to­lo­wi. Dwa­na­ście ule­gło, trzy­na­sty zmie­cio­no z po­wierzch­ni zie­mi. Trak­tat o Zdra­dzie za­pew­nił nam nowe pra­wa, gwa­ran­tu­ją­ce po­kój, a co rok, dla przy­po­mnie­nia, że Mrocz­ne Dni nie mogą się po­wtó­rzyć, roz­gry­wa­my Gło­do­we Igrzy­ska.

Za­sa­dy igrzysk są pro­ste. Za udział w po­wsta­niu każ­dy z dwu­na­stu dys­tryk­tów musi do­star­czyć da­ni­nę w po­sta­ci dwoj­ga uczest­ni­ków, chłop­ca i dziew­czy­ny. Dwa­dzie­ścia czte­ry ofia­ry, zwa­ne try­bu­ta­mi, zo­sta­ną uwię­zio­ne na ogrom­nej are­nie pod go­łym nie­bem, na któ­rej może się zna­leźć wszyst­ko, po­cząw­szy od spa­lo­nej słoń­cem pu­sty­ni, skoń­czyw­szy na sku­tym lo­dem pust­ko­wiu. Przez kil­ka ty­go­dni uczest­ni­cy tur­nie­ju wal­czą na śmierć i ży­cie. Zwy­cię­ża ostat­ni try­but zdol­ny utrzy­mać się na wła­snych no­gach.

Ka­pi­tol za­bie­ra dzie­ci z na­szych dys­tryk­tów i na na­szych oczach zmu­sza je do bra­to­bój­czej wal­ki. W ten spo­sób rzą­dzą­cy przy­po­mi­na­ją nam, że je­ste­śmy zda­ni na ich ła­skę i nie­ła­skę. Mamy pa­mię­tać, że nie prze­ży­je­my na­stęp­ne­go po­wsta­nia. Bez wzglę­du na to, ja­kich słów uży­wa­ją, prze­sła­nie jest ja­sne: „Pa­trz­cie, od­bie­ra­my wam dzie­ci i skła­da­my je w ofie­rze, a wy nie mo­że­cie nic zro­bić. Wy­star­czy jed­no wa­sze krzy­we spoj­rze­nie, a wy­bi­je­my was do nogi. Tak jak w Trzy­na­stym Dys­tryk­cie”.

Chcąc nas do­dat­ko­wo upo­ko­rzyć i udrę­czyć, Ka­pi­tol zmu­sza do trak­to­wa­nia Gło­do­wych Igrzysk, jak­by to było świę­to, waż­ne wy­da­rze­nie spor­to­we, czym wy­zwa­la wza­jem­ną nie­chęć dys­tryk­tów. Ostat­ni żywy try­but otrzy­mu­je gwa­ran­cję do­stat­nie­go ży­cia, a jego ro­dzin­ne stro­ny zo­sta­ją ob­sy­pa­ne na­gro­da­mi, przede wszyst­kim żyw­no­ścią. Przez cały rok Ka­pi­tol prze­sy­ła do zwy­cię­skie­go dys­tryk­tu po­da­run­ki w po­sta­ci zbo­ża, ole­ju, a na­wet ra­ry­ta­sów, ta­kich jak cu­kier, pod­czas gdy resz­ta dys­tryk­tów wal­czy z gło­dem.

– To dla nas czas ża­ło­wa­nia za błę­dy i oka­zja do wdzięcz­no­ści – prze­ma­wia bur­mistrz.

Na­stęp­nie od­czy­tu­je li­stę do­tych­cza­so­wych zwy­cięz­ców z Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Przez sie­dem­dzie­siąt czte­ry lata do­ro­bi­li­śmy się rów­no dwóch. Je­den jesz­cze żyje, na­zy­wa się Hay­mitch Aber­na­thy i jest brzu­cha­tym męż­czy­zną w śred­nim wie­ku. Wła­śnie w tej chwi­li po­ja­wia się na es­tra­dzie, beł­ko­cze coś, za­ta­cza się i opa­da na trze­ci fo­tel. Jest pi­ja­ny, i to bar­dzo. Pu­blicz­ność na­gra­dza go zdaw­ko­wy­mi bra­wa­mi. Jest zdez­o­rien­to­wa­ny, usi­łu­je moc­no wy­ści­skać Ef­fie Trin­ket, któ­ra z tru­dem się uchy­la.

Bur­mistrz wy­da­je się za­nie­po­ko­jo­ny. Do­brze wie, że Dwu­na­sty Dys­trykt wła­śnie stał się po­śmie­wi­skiem ca­łe­go Pa­nem, bo uro­czy­stość jest trans­mi­to­wa­na przez te­le­wi­zję. Po­śpiesz­nie pró­bu­je skie­ro­wać uwa­gę wi­dzów z po­wro­tem na do­żyn­ki, przed­sta­wia­jąc Ef­fie Trin­ket.

Dziar­ska i roz­en­tu­zja­zmo­wa­na jak za­wsze, Ef­fie Trin­ket truch­ta do mów­ni­cy i wita się tra­dy­cyj­nym okrzy­kiem: „We­so­łych Gło­do­wych Igrzysk! Niech los za­wsze wam sprzy­ja!” Jej ró­żo­we wło­sy to nie­wąt­pli­wie pe­ru­ka, bo loki lek­ko się prze­krzy­wi­ły po in­cy­den­cie z Hay­mit­chem. Ef­fie Trin­ket przez pe­wien czas tłu­ma­czy nam, jaki to za­szczyt być tu­taj, choć wszy­scy wie­dzą, że naj­bar­dziej na świe­cie ma­rzy o od­de­le­go­wa­niu do lep­sze­go dys­tryk­tu, w któ­rym będą au­ten­tycz­ni zwy­cięz­cy za­miast pi­ja­ków mo­le­stu­ją­cych ko­bie­tę na oczach ca­łe­go kra­ju.

W tłu­mie do­strze­gam Gale’a, spo­glą­da na mnie z cie­niem uśmie­chu na ustach. Jak na do­żyn­ki, dziś jest przy­naj­mniej odro­bi­nę za­baw­nie. Na­gle my­ślę o czter­dzie­stu dwóch kart­kach z na­zwi­skiem Gale’a, wrzu­co­nych do szkla­nej kuli. Oko­licz­no­ści wy­jąt­ko­wo mu nie sprzy­ja­ją, jest w nie­po­rów­ny­wal­nie gor­szej sy­tu­acji od wie­lu in­nych chłop­ców. Może my­śli to samo o mnie, bo jego twarz po­chmur­nie­je. Chcia­ła­bym przy­po­mnieć mu szep­tem, że w kuli są ty­sią­ce kar­te­czek.

Na­de­szła pora na lo­so­wa­nie. Ef­fie Trin­ket jak zwy­kle oznaj­mia: „Damy mają pierw­szeń­stwo!” i pod­cho­dzi do kuli z na­zwi­ska­mi dziew­cząt. Się­ga do środ­ka, głę­bo­ko za­nu­rza rękę i wy­ła­wia kar­tecz­kę. Pu­blicz­ność zgod­nie wstrzy­mu­je od­dech, moż­na by usły­szeć od­głos upusz­cza­nej szpil­ki. Robi mi się nie­do­brze, z de­spe­rac­ką na­dzie­ją po­wta­rzam w my­ślach, że to nie ja, nie ja, nie ja.

Ef­fie Trin­ket wra­ca na mów­ni­cę, wy­gła­dza pa­pie­rek i gło­śno
od­czy­tu­je na­zwi­sko. To nie ja.

To Prim­ro­se Ever­de­en.
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